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człowiek o rzadkich dziś przymiotach serca i duszy. 
Całe swa życie, skromne i ciche, poświecił cierpią- 
cej ludzkości, a majątek, jiki zebrał, (f.arował na 
cele dobroczynne, oświadczając, że tak, jak z ni­
czem zaczął, tak z niczem chce z tego świata od­
chodź ć.

Pomnik postawił sobie sam, zakładając i otrzy­
mując swym kosztem o hronkę dla sierót, pcś* ę 
couą pamięci swego przyjaciela Andrzeja hr. Poto­
ckiego.

Ijj pozatem łez otarł nieszczęśliwym, wiedzą 
tylko c*, którzy jego dobrodziejstw dozi alt, nie szu­
kał bowiem rozgłosu, całe zadowolenie znakując

Rad mogiłą lekarza- filantropa: S p. Dr Mikołaj Buzdygan, 
ceniony krak. internista i opiekać biednych i potrzebujących.

w wewnętrznem pokonaniu, że spełnił tylko swój 
ś* ięy  obowiązek. Śniało taż mo*na o nim powie­
dzieć, że żył nie dla siebi*, lecz d a bl źnicb.

Jłko lekarza, cechowała go gruntowna wiedza 
i daleko posunięta troskliwej 0 swyih pacjentów, 
którzy t ż w zanim daml* go ^ł^em zaufaniem. 
Wychowanek krakowskiej Almae mains, p*łnił pr?ez 
szereg lat obowiązki asystenta Kliniki lekarskiej 
przy boku ś. p. prof. K r^zyńskiego, a po ustąpie­
niu z tego stanow'sva oddał się praktyce prywat­
nej w zakresie iłprób wewnętrznych.

Znarł, liczą' lat sześćdziesiąt. D:>wcdsm sym- 
patyi, jaką się ś. p. Z narly cieszył w najszerszych 
kołach naszego miasta, był kondnkt pogrzebowy, * 
prowadzony przez księcia biskupa S p;eVę i biskupa 
Nowaka, Wzdęły w nim udział li(zue rzesze cby- 
watel twa krakowskiego, odpr. wadzaiące zwłoki do 
wylotu ul. Karmelickiej, skąd je rastępn e przewie 
ziono do Krz*s rwie, miejsca rodzinnego ś p Bu­
zdygana, gdzie je złożono na wieczny spoczyntk.

Cześć Jdgo pamięci!

Zmiana na tronie (reskim.
Z zamętu politycznego, w jakim 8 ę znalazł cały 

świat, dzięki wojrie ostatniej, wyszła Grecya zu­
pełnie cało, a nawit ze zdobyczami terytoryal^mi, 
a to dzięki swemu witlkiemu mężowi stanu, V.mi- 
zelcsom, który słusznie może sob o rrścić prawo 
do nazwy „ojca ojczyzny“ i złotego wieńca, jakim 
go za jego obywatelskie zasłngi obdarzyło wdzię­
czne greckie społeczeństwo. Od pierwszej <hwili 
st*ł wiernie przy Koalicyi i tej polityce został wi r* 
ny do końc , rh ć na dworze króla Ko stantyna 
przeważały wpływy m carstw centralnych, co do- 
prowa ziio do starc a nięizy królem a V*nizelc- 
sem, z k.órego ten o titni wyszedł zwyC ęsko, a 
król mnsićł łbdykować w czerwca 1917 rofeu.

Dz'ś dopie o można ocenić, jak mąd.ą byta po- 
ityka Yjnizeiosa. Giyfcy Grecya była p:s;ła za

ogłoszoną republika, której prawnego prezydenta 
uoatrywała opinia publiczna naturalnie w osobie 
Venizelos*.

Widocznie jednak V idzelos doszedł do przeko 
nania, że ta forma rsąiu nie jest dla Grecy! odpo­
wiednia, skoro zatrzymano nadal ustrói morarchi- 
czny i rządy państwa ma objąć ks. Paweł, syn 
króla Kmstantago, m»jąc przy swym boku wier­
nego d> radcę w tsobe ...Ven-zelosa. Stosunek Gre 
cyi do Koalicyi nie ulegnie zatem żadnej zmianie, 
ster rządów zostanie bowiem nadal w ręku Vmi- 
zelosa i prowadzony będzie po linii interesów Koa­
licyi, z którymi, jak się ukazuje, idą i greckie zu 
pilcie równolegle.

Smi ti niespodziewana króla Aleksandra zawio­
dła wiela Bipab ikauie sądzili, że znów jedna ko­
rona zniknie w przyszłości, król Konstanty i jego 
zau^ziicy spodziewali s.ę przy pomocy intryg opa

Wystawa jesienna w Pałacu Tow. Sztnk Pięknych w Krakowie: Prace Fr. Tarka.

mocarstwami centralnemi w imię spraw pî fcyi kró.a, 
szwagra cesarza Wilhelmi, dzś n.ezawoduie  ̂po 
dzieMaby los Tarcyi.

Ż > t*k s ę ne stało, t> działo Venizelos», k ^ y  
śm ało moża o sobie powiedzieć: „Grecya to ja !“ 
Nazwisko jego wiąże się nierozerwalnie z dzie ami 
ojczyzny, która wie i umie ocenić, co mu ma do 
zawdsę zenia. .

Gdy w r. 1917 król Kon tantyn musiał abdy- 
kować z powoda s eycł} intryg antikoaltcyjnych, 
w które wmieszany byłJafeże następci tronu, ks ą- 
żę J^rzy, wyłoniła s;ę trudni ść, kto ma ob ąć rzą­
dy. Wybór padł na najmłodszy syna króla Kon­
stantyna, AUksmdra, który tiż wsiąkł na tron, 
był jednak władcą t^ko z tytułu, w samej saś *Z9 
czy rządz*! krajem V en  z°lo<i, grający wobec króla 
role ku t sza z ramienia K^icyi.

Oiec'ie zualazła się G*°cva w podobnie trud 
nem poh żeniu jak w r. 19 7. Król Aleksander, 
który był nezdzieny, zmarł s&utkUm mąznia  
p ẑez m.łpę. Skrawa następcy troni była obecn e 
tem bardziej zawikłana. że preten entem do troou 
był i zdetromzowany król Konstatty i przyszły na 
stępca ks .T^zy. Starał się takżi o kerjnę angiel­
ski książę Connun^ht, o co toczyły się nawet roko­
wania między rządem angielskim a greek m. Nie 
było także wyhlaczonem, że w Grecji może być

Zaśl binv Anatola France: Sędziwy ,paa młody “ z oblubienicą, w towarzystwie najbliższych przyjaciół 
po ceremonii ziślubn.

nować znowu t"<m, Anglia miała też swojego pre 
tendenta. Ale Veniztlos i tym razem postawił na 
s wojem!

Zaślubiny Anatola France.
Snieją się nieraz ludzie, dowiedziawszy się, że 

człowiek, którego skronie przyprószyła jiż  siwizna, 
z&pragnął jeszcze zakosztować słodyczy małżeńskie 
go pcżpca, jak gdrby to miało być przywilejem 
tylko młodzieży. I w ha pozór wystygłem sercu 
może jeszcze zapłonąć żar, gorętszy nawet i trwal­
szy, niż u u eied ego młodzieńca. I słusznie poró­
wnał jakiś fi'oz f  takiego sp^ź tion*go kandydata 
do stanu m łżeńsk<ego z wulkanem, którego szczyt 
pokrywają śnegi, a wnętrze wre ogniem.

Nft8?a młodzież do małż ństwa jakoś się nie bar 
dzi kwapi, mu ẑą jej więc dawać przykład starsi, 
aby ją prz ko ać, że z jednej ftrony jest to sóeł- 
nie -ie ob w ązfcu obywatelskiego wobec kram, z dru- 
g ej zaś znalezienie dla sieb e celo życia. Mając obok 
sie ie osobę, z którą możaa podzielić radość : zmar­
twiona i owoce swej pracy, nabawić sę cbęci do 
życia i zapewnienia sobie i swoim jak najspokoj­
niejszej przyszłości. A czyż nie jest przyjemniejszy 
powrót pod dłch rodzinny, gdy s:ę wie, żi tam cze­
ka Koch* ją :e serce, które iuż smaczny obiadek przy­
gotowało, niż w c*t*ry ściany kawalerskiego mie­
szkania, po którem tylko wiatr hula lub igrają swa­
wolne myszki..

Nie zdziwiło też zrpewne nikogo, że znany fran­
cuski publicysta, Anatol France, cboć ba dzo 
już dawno przekroczył życiowy Rabikon, stanął 
w niedawnym czasie na ślubnym kobiercu z panną 
E'oizą Laprey t̂ae. Wybitny filozof i głęboki myśli 
ciel, członek Akademii francuskiej, chluba Francyi, 
nie uczynił z pewnośc ą tak ważnego kroku pod 
wrażeń em przemijającej rychło namiętności, ale po 
należytej rozwadze jak gdjby wzywając młodzież, 
aby me zapominała o ciążących na niet Obowiązkach, 
ale wstępowała w jfgo ślady, bo ma’ż.ństwo to 
przecież „bardzo mądry w?natazeku...

I nasza mł dzież powinna sobie przykład Ana­
tola F^TKe J)ć p r«co do 8â ca.

Od wydawnictwa.
Szanow nych P. T. O d b iorców  

p r o w i n c y o n a l n y c h  prosim y 
o  w yrów nan ie  z a l e g ł y c h  r a ­
chunków , w  przeciw n ym  razie  
w strzym am y w ysyłkę.


